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J  A M M A.
F O W I B Ś ó  I N D Y J S K A .

I ziarno piasku chwil nam nie są czy ło ,
Ni czas nam juknęlo smętne dzwonu bicie; 
Szczęśliw i! w  rajskie patrzyliśmy ży cie ,
Jał gdyby godzin i czasu nie było!

Schiller.
Kto tylko jakkolwiek obeznany jest z krajem 

indyjskim, temu piękność tamtejszego poranku 
''bcą nie będzie. Zdaje się, iż pod tę porę 
budzi się we wszystkich istotach ruch życia, 
i do wesołego wzywa zatrudnienia. Wledy- 
to Indyjaniu spieszy do łaźni lub na modli­
twę , Mohametanin uklęka i zwraca uroczy­
ście wzrok swój doAlekki; Parsowie, złozyw- 
®zy na krzyż ręce, stoją nad morskim brze­
giem i szepczą ze skruchą nabożne swe hymny, 

pokąd pićrwszy promień słońca w ich 
błogosławieństwo nie zaLłyśnie; niewiasty 
VTszelluego stanu i wieku spieszą z dzbanami 
do studzień i krynic; zbieracze manny wy­
każą na wysokie palmy i wiszą okropnie, po­
między n;ebem a ziemią, na ich chwiejących 
s,f  szczytach ; słowem, w którąkolwiek stronę 
pbrócisz oczy, wszędzie jesteś zachwyconym 
Jśkimeś widokiem przyjemnym; jednakże nie 
Zmyślam tu robić dokładnego przeglądu 
Wszystkich szczegółów, i zwrócę tylko uwagę 
Czytelnika na jeden przedmiot, który mi podał 
°st)owę do następującej powieści:

Pewnego poranku poszedłem z moim przy- 
janielem ne cmentarz Parsów. Wiedzieć po­
trzeba, iż ci nie grzebią swych umarłych, lecz 
“Minąwszy ich w cienki muszłin, kładą wmiej- 
®cu odosobnionem na wzniesioDĆm rusztowa- 
IXiu> i tam ich na pastwę drapieżnych ptaków 
Zostawi łją. W kilka tygodni zbierają wszystkie 
F ̂ zostałe kości do urny i palą je  z wielką

uroczystością. Barbarzyński ten zwyczaj za­
szczepił się W lndyjach od niepamiętnych cza­
sów; jednakże dziw;ć nam się nie należy, iż 
pomiędzy tak ukształconym i łagodnym po­
koleniem, jakićm są Parsowie, których słu­
sznie kwakrami Wschodu nazwaćby można, 
zwyczaj ten jeszcze po dziś dzień się utrzy­
mał, gdy zważymy, iż równie pomiędzy nami 
przechowały się niektóre zwyczaje, o którycb- 
byśmy także powiedzieć im nie mogli, dla 
czego się u nas po dziś dzień ostały. Przy­
szedłszy do tej osobliwszej Golgoty, postrze­
gliśmy idócy orszak, niemal ze czterdziestu 
mężczyzn i kobiet złożony, pośrodku którego 
na nizkich marach leżał trup w otwartej 
trunn ie , i jak się to nam później okazało, 
byłato młoda, zmarła dziewczyna. Zdawało 
się, iż wszyscy za ciałem idący, byli blizkimi 
jej krewnymi; atoli zamiast zwykle panu­
jącej przy podobnych obrzędach uroczystej 
okazałości, tą razą widać było między nimi 
jakąś nieodgadniona skrytość i pośpiech nad­
zwyczajny. Godzina pogrzebu była także nad­
zwyczaj w ranną porę obrana; nie słychać 
było ani płaczu ani jęk u ; niewiasty nie za­
łamywały rą k , ani biły się podług zwyczaju 
w piersi; miały tylko na sobie popielate 
szaty, ich rozpuszczonemi włosy miotał wiatr 
poranny, a same wydawały cichym głosem 
złorzeczenie i przeklęstwo. Przybywszy na 
cmentarz nie zdjęto,jak zwykle, zwolna trunny, 
lecz z pogardą i wstrętem zepchnięto ją 
z mar tak gwałtownie, że upadkiem jej aż 
ziemia zatętniła. Rzecz naturalna, iż cały 
wypadek ten obudził w nas ciekawość, i za­
pytawszy w tej mierze pewnego znajomego, 
którego już nie raz pieniędzmi do odkrycia 
tajemnic jego sekty skłoniłem ; otrzymałem
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następujące objaśnienie, które, ze jest zupeł­
nie z zwyczajami Parfów zgodne, za istotni 
uważam prawdę.

Limgee Dorabjee, znakomity Indyjanin, 
kupczący klejnotami, miał tylko jedne córkę, 
nazwiskiem J a m m ę ,  której piękność po­
dobna była do blasku najczystszego dyjamentu, 
i która tak jaśniała pomiędzy najpiękniejszemi 
dziewicami, jak jaśnieje klejnot Golkondy 
pomiędzy śldannemi perłami. Rodzice urodą 
swojej córki dumni, stroili krucze jej włosy 
■najdrozszeuii świecidlami; ogniste rubiny wi­
siały u śnieżnych jej uszu, a kształtny nos 
jej, zdobiły najpiękniejsze safiry, podczas gdy 
najkosztowniejsze ozdoby, połyskując na jej 
szyi, palcach i ramionach, rozpościerały bijące 
światło po całej szlachetnej jej postaci. Złoto 
i srebro dodawało blasku jej świetnej szacie; 
słowem, Jamms była podobna do wzoru,
0 którym Byron 6pievva:

—  a fo rm  o f l i f c  and Hght;
That scen Oceanie a part o f  sight.

Przyjemna ta dziewica miale lat cztórnaście, 
a zatem doszła wieku , w któryir niewiasta 
■w ludyjach dojrzówa i osięga najwyższy sto­
pień piękności; i z tegoto powodu dziew­
czyna tamtejsza wstępuje zwykle w’ związek 
małżeński jeszcze przed tym okresem , ależe 
narzeczeny Jammy dla ważnych kupieckich 
stosunków bawół przez dwa lata w Suracie, 
przeto związek ten z niespokojnein oczeki­
waniem odłożono aż. do jego powrotu.

Niewiasty Parsów doznają w ogólności jak 
największego od mężczyzn powalania , maja 
one udział w publiczrych i domowych spra­
wach małżonków swoich, chodzą bez zasłony,
1 co się dotyczę osobistej wolności, nie znają 
innego przymusu nad te n , który na nich 
wkłada własne, delikatne uczucie. Wszystkie 
ustaw y, dotyczące się wiary małżeńskiej, 
zmierzają do zachowania szczęścia i spokoju 
rodziny. Nie znajdziesz tam przykładu nie­
wierności małżeńskiej, atoli już samo podej­
rzenie, że kobieta zboczyła z drogi cnoty, 
bywa nieodzownie śmiercią karane.

Indyjanin nie może mićć jak tylko jednę 
żouę ; jeżeli takowa umrze, rodzina jej obo­
wiązana jest postarać się dla zięcia o jaką 
wdowę, już ma bowiem nie wclno żenić się 
z młodą dziewczyną; wszakże zięć nie ko­
niecznie jest obowiązanym wchodzić powtór­

nie w związek małżeński, jeżeli dochować 
chce wiary zmarłej małżonce. Podobnież gdy 
umrze małżonek, rodzina jego obowiązana 
jest postarać się o wdowca na męża dla 
synowej. Niewiasty indyjskie używają wszel­
kich korzyści wychowania, umieją czytać, 
pisać, rachować, grać na gitarze i są bardzo 
dowcipne, a nawet czule w obcowaniu. Taką 
była także nasza uprzejma Jamrna, która już 
do najświetniejszej zbliżała się przyszłości, 
gdy przypadkiem zabrała znajomość z kapi­
tanem S., który ją wybawił z grożącego nie­
bezpieczeństwa.

Towarzyszyła ona swojej matce w krytćj, 
6Uto przyozdobionej łodzi na wyspę Rolabah, 
gdzie jej ojciec miał wiejskie pomieszkanie , 
pięknym ogrodem otoczone. Juz nie daleko 
były obiedwie od celu swej podróży, gdy oto 
nagle od Bombaj powstał wiatr gwałtowny. 
Wzdęły się fale raorslue i zaczęły jak piłką 
rzucać łodzią. Nadaremnie starali się wszy- 
slkiemi siłami zasterować do brzegu wioślarze. 
Wylęknione niewiasty wołały o pomoc, leci 
ich jęki ginęły śród szumu bałwanów, a prócz 
tego już za daleko były od brzegu , by im 
ztamtąd łatwo w pomoc zbieżeć można było. 
W lej niebezpiecznej chwili przejeżdża kapi­
tan przypadkiem; zwraca pędem swego do­
świadczonego arabskiego rumaka ku brzegowi 
morskiemu, i widzi w powodzi walczących 
dwóch mężczyzn z bałwanami, i dwie nie­
wiasty I załamujące ręce z rozpaczy i wy- 
lęknienia; nie namyśla się długo, wspina konia 
ostrogami, rzuca się w morze , płynie, i do­
staje się szczęśliwie do łodzi, nie bez trudu 
i niebezpieczeństwa udaje mu się wziąć matkę 
i córkę po za siebie na konia, puszcza się 
z niemi pędem prądu, i dostaje się prawie 
w cudowny sposób do brzegu. W chwilę 
później łódź i majtków pochłonęło głębokie 
morze.

Podczas gdy się to działo, tłum ludu za- 
pełpiał brzeg morski, i okrzykami radości jak 
i podziwienia oświadczał swoje podziękowanie 
za ten czyn bohaterski. Tymczasem Jamma 
i kapitan spojrzeli po sobie z cicbem podzi* 
wieniem. Janirua, przestrachem zbledzona , 
była tak uroczo podobna do Wenery, wy­
chodzącej z morskiej kąpieli, iż kapitan w swćtn 
sercu przyznać musiał, że nigdy jeszcze w y- 
ciu swojem przyjemniejszej nie widział istoty-
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Widząc ją zupełnie bezpieczną i ocaloną, Nieszczęśliwy, litości godny kapitan S. n i -
wraca z pospiechem do twierdzy, gdzie go gdy sobie nie pomyślał, aby postępek jego' 
powinność wzywała. Dla jego własnej spo- tak niebezpieczne za sobę mógł pociągnąć 
hojności, dla szczęśliwego zakończenia tej po- skutki, nigdy się n’e spodziewał, aby sceny,, 
wieści życzyćby należało, aby na tem 6ię które jeszcze mam opisać, mogły się w y- 
skończyła była jego znrjomość z tą dziewicą; darzyć rzeczywiście. Niech się stanie 1 Skre- 
atoli powaga prawdy nakazuje mi, abym, ślę je  krótko i pobieżnie; kilka tylko na nie 
stosownie do udzielonego mi w tej mierze barw bladych kinę, i srm bię ód nich z po* 
doniesienia, dalszy ciąg rzeczywistego opo- spiechem odwrócę 1
wiedział wypadku. W krótkim czasie po tem zdarzeniu zgro-

Kapitan S. nie mógł zapomnieć pięknej madziła się rada rod/.inna; wszyscy naczel- 
Jammy , i używał wszelkich sposobów , jakie nicy pokolenia 6tanęli, jako surowi sędziowie; 
tylko były w jego mocy, do pozyskania jćj a po złożonej przysiędze świadków,, przypro- 
miłości. Zn pośrednictwem poufnego fakira wadzono Jammę, w szaty weselne ustrojoną, 
zaczął do niej najtkliwsze pisywać listy. Po odbytym uroczystym, żałobnym obrzą—
Czuł on ku nićj najczystszą i najszlachetniejszą dzie, wystąpiła przed Jaintnę, która do naj- 
iniłość, a nie dopuszczając tej niegodnej siebie piękniejszego dziewiczego posągu podobny 
myśli, aby przedmiot swego ubóstwienia po- była, najstarsza inatrona z rodziny, i trzyma- 
dał zhańbieniu, ofiarował jej swoję rękę. jąc w jednej ręce kielich z trucizną, a w d ru -  
Jamrna piła urok jego słodkich oświadczeń, gićj sztylet, rzekła do niej surowym,.Btanow- 
marzyła o rozkoszach złotej przyszłości i nie- czym głosem: »Obieraj!.< 
pomna na obyczaje swego pokolenia, upa- »I5ądź mi zdrowa najukochańsza matko! bąd#
trzyła sposobność, w której się z nim widy- mi zdrów, najukochańszy ojcze! żegnam cię 
wać mogła. Kapitan, przebrany w szaty in- miłe dnia światło U westchnęła z cicba In­
dyjskiego astrologa, odwidzał ją codziennie, dyjanka i wzięła kielich śmierci do ręki. 
Nigdy jeszcze serca dwojga kochanków nie »Przeznaczenie wzywa mię U lo rzekłszy, 
tonęły w tak czystej, ale razem i tak wrzącej wypiła.
uczuć powodzi! Nakouiec przyszło do tego, Obecna rodzina jej stała nieporuszoua i
iż Jamma gotowa była porzucić ojca i matkę z obojętnością patrzyła jej w oczy, aż pokąd 
dla bożyszcza swojego serca. Wtedyto anioł śmierć ich nie zamknęła; poczćiu v.łożyw- 
jej dni niewinnych zapłakał w niebie, a z urny 6zy ciało na mary, zaniesła je  na cmentarz,, 
przeznaczenia wypadł los okropny. Przyszedł o którym jwześiny wspomnieli, 
dzień ucieczki. Juz ich najrączsze unosiły ^  „
rumaki, juz się oddawali najrozkoszniejszym Kapitan S., dowiedziawszy się o lak nagłej
powabom zbawienia; gdy oio trzech silnych śmierci Jam m y, domyślił się i okropności, 
i uzbrojonych Indyjanów zabiega im drogę, która ją spotkała; grzmiącym głosem zawołał 
i z  taką natarczywością na nich uderza , iz na służącego: »Podaj mi kunial czem prędzej 
kapitan S. w nierównej walce, widzi się być konia 1« i dosiałszy g o , puścił się lotem wi- 
»muszonym zostawić Jammę w ręku jej prze- d iru  ku morzu. Służący zadrzał, ujrzawszy 
śladom ców, a ci ją nieszczęśliwej, lecz i gnie- okropny wzrok swego pana. Leci za nim 
wem płonącej wracają rodzinie.  ̂ na wyścig, lecz go nie dogania. Z daleka

Łatwo sobie czytelnik wyobrazić może słyszy jeszcze grzmiący tętent kopyta, słyszy 
przestrach i rozpacz naszego bohatera. Po- głos swego nieszczęśliwego pana, wołający 
spieszył on bez zwłoki czasu do rodziców; na konia; później zdało się m u, jak gdyby 
przysięgał: im uroczyście czystość i niewinność usłyszał wielki plusk wody , jak gdyby się 
Jammy, zaklinał ich-np wszelką świętość ludz- za jednym razem ro/prysnęły bałwany morza, 
kości, rozpaczał, szalał, ofiarował rodzinie Dobiega brzegu i widzi tylko punkt czarny 
wszelkm zadosyć uczynienie, na jakie tylko na spienionej powierzchni; lecz swego pana 
człowiek honoru zdobyć się może ; wszystko j rumaka jego — nigdy już nie ujrzał! 
nadaremnie, wszystko nic nie pomogło; od- 
trącono go z gniewem i pogarda.

2.
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O D A
D O  P O L U B O W K I K Ó  W  W O D Y .

A(I^OV fJ.tv v£uę.
(W oda Jest najczystszym żywiołem .} 

Pindar do Pierona.

Człowieku! dnia n iew arte  marzeń twych ogrom y, 
Wiatrby ci zdm uchnął z czoła m arszczki twei 

powagi,
Pod szkłem  teleskopow em  jesteś —  za zn ik om y, 

Przy farbach ziem i —  za nagi l
N ie pokazuj m i godzin twej m ądrości;
N ie raz m yśl śklnca do czaszki twej wpadnie, 
Oczy na chw ilę oświeci ci g a zem ;

Człowieku ! czaszka grat z k o śc i,
W  niej nic n ie m oże św ięcie się  dokładnie; 
Chyba to , co i świeci —  i zabija razem , 

llozp ieltleś se rc e , nie wiesz gdzie i przy czem ?  
T łum aczysz so b ie , żeś stał przy m agnesie;

Człowieku! i m agnes n icz em ,
Gdy wprzód serce przeleci, nim  m u m oc przyniesie. 

W idzisz to w iecznie rozhukane skliwo?  
M ięk ko, brylasto ślizga się po z ie m i,
D no ci da trzym ać źrenicami tw e m i,
A nie da dostrzedz jak ucieka żywo.
Rozpatrz się w niego, rzuć w n iego strzęp z liści, 
T o się zrysuje , w kółko rozkołysa,
I w m gieniu oka gdzieś ginie ta rysa;
W łóż w niego rękę , chłodzi ją i czyści.

Okaż m u zdała twarz stroją,
Na niej lat twych i m arzeń szczery rys ci poda:

—  T o woda 1 —
T a k , woda! skocz w n ią , póki dni przystoją; 
Rzuć się w nią z szum em  wiatru I oehluśuij kark 

pianą !
Grającemi falam i zasłoń twoje ciało ;
Choć ci choroby serca i w wodzie zostaną, 
P rzecież w  stygnącej piersi będziesz je  czuł m ało. 

Iłędy wód śklnących gościniec się rusza,
Woda falami ramiona ci wstrzym a,
Tam  sp oczu ij; kąpiel spieczonym  jest dusza, 
Obiegnij poszczerbione iwo członki oczyma : 

Ujrzysz ua nich tyle znam ion,
P la m , ubytków , tępości, zw ichnięcia ,
Z e swem  w cześnem  zdawuieniem  omartiion 

Z e łzą w spom niesz rys dziecięcia.
A w iesz zkąd piętna te na twojem  ciele  

W m ajowych latach usiadły?  
śm iałb yś się  ch ełp ić , że m yślałeś w iele 

Gdy m yśl z ócz świeci zwierciadły ?
O nie! m yśl z ciała sam balsam w ykolę. 
Zostawi przy n im  k rew , okrągłość, zdrow ie; 
Czyż kwiatek przezto, żo miód wyda pszczole, 
Diraca farbę? kwiatkiem  się nie zowie?

Pytaj się źródła , co w sercu łosk ota ,
T o ci odpowie: ze  m iłość m łodzieńcza  
Gdy ciem n a , ciało jak dłótem  w ycieńcza,
L ecz j e  jak piłą rw ie z wolna —  tęsknota.

Za to niech z pękniętego zim nych chm ur urwiska 
Woda pienista , skląca , chłodząca ,

Na twoję czaszkę lu n ie , i ch lu sta , i pryska,
I w niej marzenia i m gły roztrąca.

Od spodu n iech  ci rzeka i jej bałwan m nogi,
Jej wir zalotny i jej przelot gładki,

O bleje twe ram iona, tw e serce , twe nogi;
Ciężarów, u czu ć , i dróg twoich świadki. 

Niech twym oczom w zatopię, gdy po fali strzelą, 
Cały świat zda się kąpielą I 

N iech usta krzyczą: 
slią p ie l słodyczą!
Ś w ieżość, odm loda,
P r y ś n i e ,  i woda U

S. R.F... Sandeczanin.

o  K n  o  P  w A

P R Z Y G O D A  MO R S K A .
W ipis  z H istory o f  Shipw reckt.

(  D o k o ń c z e n i e . )

Nazajutrz z rana przyszedł kadet z zapyta* 
niem, azali wolno im będzie w soli przecho­
wać resztę pozostałego ciała. Kapitan, usły­
szawszy to nowe , bezecne przedsięwzięcie , 
okurzył się do tego stopnia, iż chwyciwszy 
za pistolet pogroził mu, ze jeżeli nie odejdzie, 
natychmiast go za Murzynem w kraj s'mierci 
poszle. Acb, czemuż ten zacny mąż nie wy­
konał wtedy tego stanowczego zamysłu, gdy 
nieszczęśliwy Murzyn wzywał go o ocalenie 
6wego życia? Zresztą majtkowie nie troszczyli 
6ię bynajmniej gniewem jego; pokrajali ciało 
w kawałki i nasolili j e ,  a głowę i palce 
wrzucili w morze.

Dnia trzeciego po zabiciu Murzyna, Camp­
bell, który surową zjadł wątrobę, dostał po­
mieszania zmysłów, i umarł w okropnych 
boleściach. Bezecne obżarstwo jego było przy­
czyną nad wyraz strasznego rodzaju śmierci. 
Towarzysze jego, zaspokoiwszy głód swój i 
mając jeszcze nieco pokarmu w zasobie, oka­
zali się powściągliwszymi, i choć niechętnie, 
rzucili jednak zmarłego Campbella w morze.

Dnia następnego , to jest 17. 6tycznia, gdy 
majtkowie piekli i gotowali jednę część na- 
solonego Murzyna , rzekł jeden z pomiędzy 
nich: >Chociaż kapitan zabronił nam jeść
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mięso człowiecze, należy jednak posłać mu 
jaką cząstkę,« i natychmiast jeden z nich, 
wszedłszy do kajuty, pro<>T go, ażeby przyjął 
kawał tego strasznego pożywienia; lecz llar- 
risson z wstrętem i groźbą odprawił zuchwa- 
i f  go oddawcę. Zresztą kapitan wyznaje su­
miennie, iż wstrzemięźliwości tej pi.e po­
czytuje sobie bynajmniej za zasługę, albowiem 
choroba, pomimo okropnej czczości jego żo­
łądka , zniszczyła w nim podtenczas wszelką 
chęć do jedzenia. Gdy mały orszak ten za­
chowywał wielką oszczędność w wydzielaniu 
jadła, więc mięso z Murzyna wystarczyło od 
13. do 20. stycznia. Atoli po upływie tego 
czasu, zaczął głód zuowu dojmować okropnie.

Dnia 29. stycznia kadet na czele swoich 
towarzyszy wszedł do kapitana z oznajmie­
niem, iż nieodzowna potizeba wymaga po­
wtórnego ciągnienia losów. Tenże starał się 
znowu odwieść ich od tego szkaradnego za­
mysłu, lecz widząc daremne swoje usiłowania, 
oświadczył nareszcie, iż przynajmniej nad 
ciągnieniem losów sam dozór mieć będzie. Po- 
czćrn z wielką trudnością powstawszy z łóżku, 
kazał ciągnąć losy na ten 6am sposób, jak 
w Guildhal ciągną kartki loterjjne.

Nieszczęsny los padł na Dawida Flatt, majtka 
przedniego masztu. Wyrok ten przeraził 
wszystkich do tego stopnia, iż przez niejaki 
czas stali w głucbem osłupieniu; aż nareszcie 
osądzony, który zdawał się zupełnie być na 
śmierć obojętny m, w te słowa do nich prze­
mówił: sKochani towarzysze i uczestnicy 
spólnej niedoli 1 o nic was więcej nie proszę, 
jak tylko, abyście mnie tak prędko z tego 
świata zgładzili, jak zgładziliście Murzyna.« 
Poczerń obróciwszy się do James Doud, rzekł: 
^Przyjacielu, życzę sobie, abyś ty mi odebrał 
życie.s Nieszczęsny prosił jeszcze dla przy­
gotowania się na śmierć o krótką chwilę 
czasu, którą mu chętnie zezwolono. Flatt był 
wielce poważany od swoich towarzyszy, dla 
tego, im bardzićj zbliżała się straszliwa chwila, 
tćm bardziej się wszyscy ociągali. Nareszcie 
postanowiono nie zabijać Flatta, przynajmniej 
do jedenastej godziny następującego poranku, 
w nadziei, iż w przeciągu tego czasu może 
łaskawy Bóg jaka mną zeszłe im pomoc. 
^  tym przeciągu czasu prosili chorego ka­
pitana, by im czytał modlitwy, co tenże 
*wielkiem tylko wypełnił natężeniem; przed

udaniem się na spoczynek od widzi li jeszcze 
na chwilę swojego przyjaciela. Uprzejme i 
pocieszające ich słow a, zamiast coby miały 
ukoić boleść je g o , jeszcze ją tern bardziej 
wzmagały ; wkrótce potćm ogłuchł ze wszy- 
stkiem, a nazajutrz już g<> w zupełnem sza­
leństwie zastali. Towarzysze jego naradzali 
się między sobą, ażali nie byłoby litościwiej 
zastrzelić go natychmiast; jednakże zostało 
przy pićrwszem postanowieniu,

O godzinie ósmćj z rana, kapitan w cięż­
kich myślach zanurzony, siedział w kajucie, 
gdy dwóch majtków, wpadłszy do niego z roz­
iskrzonemu oczyma, chwycili go za ręce i 
wpatrzywszy się w niego, nie mogli prze­
mówić ani słowa. Harrison w pierwszej chwili 
sądził, iż go zamiast Flatta zastrzelić przyszli; 
dla tego z rąk im się w yrwawszy, chwycił 
za pistolet i stanął do obrony. Dopiero ci 
nieszczęśliwi poznali, iż powód ich przyjścia 
był kapitanowi przyczyną trw ogi; rzekli mu 
więc ze skwapliwościg , że tylko ze zbytku 
raaości za ręce go uję li; albowiem donoszą 
m u , iż obcy okręt dał się wi' zieć na wido- 
kręgu morza 1

Wiadomość ta tak mocno przeniknęła ka­
pitana , iż mało nie zemdlał z raaości. Od­
zyskawszy władzę mówienia, rozkazał maj­
tkom natychmiast porozwieszać wszelkie znaki
0 ratunek wzywające. Rozkaz ten wykonano 
z największym pospiechem, i wkrótce usły­
szał Harrison, jak majtkowie radością unie­
sieni, bkacząc po pokładzie, zaczęli wykrzyki­
wać raz po razu 1 »Dzięki ci Boże w niebie- 
biechl Jesteśmy ocaleni 1 Spostrzegli nas! 
Sterują ku nasmU

Bićdni ci rozbitowie nawet pośród dzikiego 
uniesienia swego nie zapomnieli o nieszczę­
śliwym swym towarzyszu, i żałowali morno, 
ze go o blizkiem wybawieniu jego uwiado­
mić nie mogli. Wszelako radość ich wzięła 
nad rozumem przewagę, powstała w nich 
chęć wychylenia ostatniej konwi wina. Ka­
pitan sprzeciwił się temu nierozsądnemu 
przedsięwzięciu oświadczając, iż w tej chwili 
wybawieD»e ich po większej części od roz­
sądnego i spokojnego zachowania się zależy. 
Wszyscy majtkowie okazał' się posłusznymi; 
jeden tylko kadet nie słuchał tćj przestrogi,
1 wymknąwszy się ukradkiem, sam jeden 
wychylił resztę wina,
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niecierpliwością na poruszenia zbliżającego 
się okrętu, postrzegli z boleni serca, iż takd- 

z powodu zaszłej ciszy morskiej, przestał 
do nicli sterować; jednakże trwoga ta za­
mieniła się wkrótce w radość niezmierną, gdy 
po upływie kilku minut łódź wyprawiona 
eoraz bardzićj do nich przybliżać się zaczęła. 
Przybyła wreszcie; atoli jej majtkowie prze­
razili się do tego stopnia upiorowym wido­
kiem tych zgłodniałych, iż z początku wierzyć 
nie mogli, aby te straszydła istotnie ludźmi 
l>yły. Nakoniec wybawcy wstąpiwszy na po­
kład, wezwali nieszczęśliwych do jak najspiosz- 
niejszego opuszczenia tej morskiej t ru n u y , 
lękając się, aby się nagle wicher nie zerwał i nie 
przeszkodził im dostać się do swojego okrętu.

Ponieważ kapitan Iłarrison nie mógł o swo­
jej mocy powstać z łóżka, wyniesiono go więc 
z haju.y i spuszczono na linach do łodzi. Za 
nim udali się wszyscy majtkowie, wraz z obłą­
kanym Fla'tem; ale gdy już odpłynąć mieli, 
jeden z nicli spostrzegł, iż o kadecie zapo­
mniano. Zaczęli go więc natychmiast wołać; 
zamroczony kadet miał jeszcze tyle władzy, 
iż 7j swej kryjówki wylazł raczkiem na po­
kład. Ujrzawszy łódź, wytrzeszczył na nią 
z wielbieni zadziwieniem obłąkane oczy; jak 
gdyby wszystko, co się przedtem zdarzyło, 
wyszło z jego pamięci. Z nie małą trud­
nością wzięto pijanego z pokładu , poczem 
łódź odpłynąwszy, w przeciągu jednej godziry 
przybyła do okrętu. Statek ten zwał się 
Z u z a n n a ,  i pod dowództwem kapitona To­
masza Evers płynął właśnie z Wirgin i z po­
wrotem do Londynu. Kapitan przyjął z wielką 
ludzkością rozbitów , i przyrzekł im , iż dla 
wydobycia niektórych rzeczy krpitana Hari i- 
sona. aż do następnego poranku zatrzyma się 
przed skołotanym ich okrętem ; jednakże 
wkrótce powstał wiatr tak gwałtowny, iż 
jeszcze przed wieczorem przymuszony był 
rozwinąć żagle. Domyślać się można, iż okręt 
Peggy zatonął podczas nocy.

Okręt Zuzanna  puścił się szczęśliwie w dal­
szą podróż, a chociaż mocno uszkodzony i 
tak skąpo w żywność opatrzony, iż jego cze­
ladź na małych racyjach przestawać była 
zmuszona; jednakże dnia 2. marca zawinął 
do przylądku Kands-End. Zfamtąd udał się 
dalćj do Dynów?, a kapitan Harrison pojechał

lądem do Londynu, lładet okrętowy, majtek 
nazwiskiem Warner i James Doud, który za­
strzelił Murzyna , pomarli czasie żeglugi ; 
Lemuel Asliley, Samuel Wentworth i Dawid 
Flatt ostali się przy życiu. Ten ostatni 
w czasie podróży nie odzyskał przytomności 
umysłu, i nie dowiedzieliśmy się, ażali później 
wyzdrowiał z tej choroby. Kapitan Harrison 
przybywszy doLondynu, celem zabezpieczenia 
właścicielom prawa asekuracyjnego dla straco­
nego ukrętu, stwierdził przysięgą wszystkie te 
podczas żeglugi wydarzone wypadki. Wszystko 
jest autentycznie tak dalece udowodnione, 
iż przygody, któreśmy opisali, śmiało po­
liczyć można do najokropniejszych przygód 
morskich, jakie l.iedy doszły do wiedzy 
publiczności.

JESZCZE JEDEIT S O W I 
P OWS Z E C HN Y  SPOSÓB L EC Z EN IA .

Pewien w łaściciel dóbr w południowej Francy* 
stara się zaprowadzić nowy sposób leczenia, który 
na lem  sio zasadza, iz chorzy pizym uszepś są 
Codzieu przez niejaki czas , w miaro sit swoiclr, 
odbywać w ielkie poruszenie. Miał on w swej 
kuracyi znaczną liczbę pacyjentów , powiększ* j 
części m ieszkańców m iast, których w krótkim  
czasie uzdrawiał. W łaściciel ten zaczął już słynąc 
podobnie jak Pryśnie racyjcncś, którzy się jemu. 
poruczają, przym uszeni są pracować w polu, w in­
nicy i ogrodzie, i powoli przyzwyczajają się pic 
czystą wodę i przestawać na shrom nem  , lecz  
zdrowem  pożywieniu. T ym  sposobem  nstępuja 
puchlina, reumatyzm, zatwardzenie wątroby i żo­
łądka , liipochoudryja, kurcz i t. p. W łaściciel 
len  ma podwójną korzyść z tego zakładu, bo naj­
przód każe sobie dobrze płacić za w ikt, p om ie­
szkanie i staranność, a powtóre pacyjenci jego  
zastępują m u w domu znaczną liczbę wyrobnic,, 
parobków, dla tego sio tylko kilkoma służącym" 
obchodzi.

—  Ze  L w o w a .  —
Z n a n y  zbie' rac* »Pieśni  l udu  gal i cyj skiego* Z e  j o t a  

P a n i  i ,  og ł os i ł  w y d a w a n i e  Staroży tnośc i g u licy jsk ich ,,  
i w y d a ł  j o l  p i e r ws zy  zeszyt ,  z a w i e r a ^ c y  w  wi ze r unka c h  
i o p . j a c b  n as t ęp u ją c e  p L ze d m io ty :  1) S t a n i i ł a w  i AnDa 
z K u a o w e j  Oś wi eć  mowi e . .  2 )  P os ag  s t a rozytDy Da gór*® 
W r o n o w s k i c h  w e  L w o w i e .  ( U m i e s z c z o n y  t e t a i  p r *y  
yrs-cbodacb,  p r o w a d z ą c y c h  do  za k ł adu  n a u k o w e g o  Gsao-  
l iński ch . )  3 ) G r o b o w i e c  Haf-ila T a r n o w s k i e g o  
w P r z e wo r s k o .  —  Przedsięwzięć*. ;  w y d a w c y  g o d n e  p o ­
c h w a ł y  i zb< hęty .

Tygodnika , ro ln iczo-przem ysłow ego  w y s z ed ł  N.  47 - 1 
48.  i o be j mu j e  p r ze d m i o t y  u us tępujące:  N.  47: 1) O  c u d o w ­
nej  kon i czyn i e .  2),  S p o s ó b  p r z e c h o w y w a n i a  D o t r a w o ^ s
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l u e ć y  s pó ź n i o na  p o r a  r o k u  wysusz  j c  ich nie d o r w a ł a .  
3 )  D o i h o o a l y  s p o s o b  s u n e n i a  s i ana .  4)  S p o i ó b  b a r dz o  
u ż y t e c z n y  suszen ia  i zb i e r an i a  kon iczyny ,  ó)  O  c h o w i e  
b o n i  w  s t a d ac h  r z ę d o w y c h  P a ń s t w a  Aus l ry j ack i ego .  
6 )  W i d o k i  w  g o s p o d a r s t w i e  z p o wi ęk s zo ne j  r p r a w y  
b a r a k ó w .  7)  O  p r z e c h o w y w a n i u  b u r a k ó w.  8)  S p o s ó b  
oczy sz c z a n i a  k o t ł ó w  p a r o w y c h  z o sa d u  w a p i e n n e g o .  0) 
JO) S p o s ó b  czys zczen i a  b e c z e k  i wsze lk i ch  n aczyń .  11) 
W o s k  z t op o l i .  1?)  Co  z a c h o w a ć  p o t r z e b a  » p r zy j mo ­
w a n i u  e k o n o ma .  16)  T n c z e n i e  r y b  w  C h i n a c h . —  N.  48: 
1) Ó  d o b r e m  w y s us ze n i u  i d ług i em p r z e c h o w y w a n i u  
s i emi en i a  l ni anego d o  zas i ewu p r z e z n a c z o n e g o ,  i o w y ­
n i ka j ącym ztad p o ż y t k u .  2)  Jak i e  mi ej sce  i ziemi rodza j  
na j l ep i e j  s p r z y j a  r ośn i ęc iu  d r z e wk a  h e . b a f y  cbinshiej .  
6)  S p o s ó b  myc i e  o wi e c  w  M e d y c e .  4 )  P o t a ż  z k a r t o ,  
i ł o w e j  naci .  5)  O  w y r a b i a n i u  k o n o p i  i Ina n» na j l epsze  
‘p r z ę dz i w o ,  i o p o t r ze b i e  czyn ien i a  d ośw i ad cz e n i a  i w y ­
s t awi an ia  os i ągnię tych z nieb p r óbe k .  6 )  O  sz.ybk e m 
b h t h o w a n i u  p ł ó t na .  7)  O  h a n d l u  k r a j ow y m .  8)  B u j n o ś ć  
g r un t u  w  \^ęg>-zech.

Do  z nanego  zaszczytn i e  zb i o r u  b i « t o r vk ów  pp.  H e e r e n  
i U k e r t : ’ Geschichtc der europiiischen S ta a te n ,  h i s l o -  
r y j a  P o l s k i  pi sze d o k t o r  f i lozofi i  R ó p e l ,  k tó r y  
w  G d a ń s k u  u my śl n i e  w t ym celu j ęzyka  pol sk iego się 
u cz y ł  i z a r c h i w ó w  t amt e j sz yc h  ko rzys t a ł .  J a k  p oznańs ki  
s T y g o d u i k  l i teracki« d o n o s i ,  dz i e jop i s  t en w  p o d o b n y m  
z a mi a t z e  b a wi  j uż  od c z e r wc a  w P oz n a n i u .

P.  S i e m i ą t k o w s k i  z J a n k o w a  p o d  Ż y t o m i e r z em  
( n a  W o ł y n i u )  og ł os i ł  p r o s p e k t  s N o w e g o  u k ł a d u  roś l m«  
w  p i ęc i u  t o ma c h .  Szuka  n a k l a d n :kz na to  o bs z e r ne  dzieło.

N o w o r o c z n i k  l i t  e r a c l i i ,  w y d a n y  ( w  P e t e r s ­
b u r g u  u H.  Br a j a ,  1833,  z ryciną ,  si r .  195) p -z e z  ks i ędza  
A d a m a  S t a n i s ł a w a  K r a s i ń s k i e g o S .  P.  z g od łe m 
z J .  K o c h a n o w s k i e g o :

S ł u ż m y  p o c z c iw e j  s ł a w i e ,  a  j a k o  Kto m oże
K j  p o w s z e c h n e m u  dob ru  n iecha j  dopom oże .  

W y d a w c a ,  od  n i e d a w n a  w  P e t e r s b u rg u  m i m  tsżkały,  da ł  
s i ę  p o z n a ć  p i ęk n y m t a l en t em w  w y m ó w  e Ka z a ln e j ; b y ­
l i śmy pe wn i ,  ze w y d a w a n y  p r ze z  niego N o w o r o c z n i k  o d ­
p o w i e  ręko jmi  u ksz t a ł co n e g o  s ma ku  i gruntowne ' j  z n a j o ­
mośc i  r zeczy .  Zawic' ra o n  i w p r oz i e  i w  wi er szu  nie 
m a ł o  p i ęk ny c h  a r t y ku ł ów .  W y m i e n i m y  tu znacznie j sze  
w  oddz i a l e  p o e z y i :  » D a w n u l a ,  czyl i  p i e r ws ze  n az wa n i e  
Wi ł ko mi e r z a , «  p o w i e ś ć  p a n a  C h r z c z o n o w i e z a ; »Os ta t ni e  
c h wi l e  Dolskiegu,« wy j ą t ek  z p owi eś c i ,  z a l e t me  już  d a w ­
niej  zna n e g o  ks. Moszyńsk ie go  ; »W-  Ikość Boga i o b r a z  
M o ł y a i a  ,« ki .  K r a s i ń s k i eg o ;  t udz i eż  nie n ia fo  p o m n i e j ­
sz yc h  n l o t n y c h  po e z y j .  O d d z i a ł  p r o z y  sk ł ada  się z ar-  
t k i t ó w  wa ż n ć j  t reści  i p i ęknie  na p i s a n yc h .  W  ogólnośc i  
N o w oroczn ik  literacki j e s t  n a d e r  p r zyj emnc ' m z jawiskiem 
w  naszej  l i t e ra turze .  ( T .  P. )

T łu m aczen ia  A n to n ieg o  E dw a rd a  O d y ń ca ,  t o m  I.  
D z i e w i c a  z j  e z i o  r a j  w  Lips ku  u Br e i tk op f a  i Ha r l l a ,  
1 8 3 8 ,  s t r .  .304. Na  za le tę  p r z e k ł a d u  t ego  nic więce j  nie 
p o w i ć m y ,  j ak  £e z u pe ł n i e  zas t ępu j e  oryg ina ł .  Dla  tego k*o 
u mi ć  p o  angie l sku i p o  po l sku  c z y t a ć ,  L a d y  o f  the lake  
W a l t e r  SzhoMa,  l u b D z i e w i c n  z j e z i o r a  O j y ń o a ,  j es t  
j e d n o  i t oż  sa mo.  ( T . P . )

N a j p ł o d n i e j s z y  a u t o r  w  ś w i e c i e .  Z  p o ­
w o d u  p r z ed s t a w i e n i a  p e w n ć j  sztuki  d r a m a t y cz n e g o  p o e t y  
l . o p e  d e  V e g ł  p rz e z  h i szpańsk ich  a k t o r ó w  W Palais roya l 
w  P a r y ż u ,  j e  J e n  z t amt e j sz y c h  dz i eń o i kó w p o d a j e  o t ym 
ze  ws zys t k i ch  n a j p ł o dn i e j s z y m  p oe c i e  n a s t ęp u ją c ą  z na j ­
n o w s z y c h  b a d a n  M o r s t i n a  wy j ę t ą  w i a d o m o ś ć :  L o p a
d e  Vega  u r od z i ł  się 1362 r . ; u k o ń c z y ł  s zko ł y  w  Alkal i ,  
b v ł  nczes lnikic in morski e j  w y p r a w y  na n i e zwyc i ęż one j  
A rm a d z ie ,  zaś lub i ł  s ob i e  d r ug ą  ż o n ę ,  p i a s t o w a ł  u r z ą d  
p r z y  i nhwizycy i  i z o s t a wsz y  nare sz c i e  F r a u c i s t k a n e m , 
d o p i ć r o  w r.  1 3 9 3 ,  a z a t ćm w e  t r zydz i eśc i  lat  późnie j

zac z ą ł  p i sać  sztuki  d r ama t yc z n e .  J u z  w r .  1603 w s p o m i n a  
L o p e z  w j edne j  s w o j r j  p r z e m o w i e  o  336 świeckich ,  
a C6 d u c h o w n y c h  (a u lo s j  p r zez  s i ebie  n ap i s an y ch  d r a m a ­
t ac h .  W  r.  1609 ( p o d łu g  w ł a s ne g o  jego p o d a n i " )  b y ł o  
i ch  j uz  483,  a w  r. 1615 w s p om i na  Ce ry a n te s  o 800 d r a ­
m a t a c h  I . opego .  W  r- 1620 na l i czy ł  L o p e  sa m,  w dedv-  
kacyi  s w e m u  s y n o w i ,  900 sz tuk d r a m a t y c z n y c h ;  r.  1627 
w y r a z i ł  się w j e d n y m  p r o l o g u , . i z  j e s t  a n t o r e m  1070 
s z t u k ,  a w r. 1632 a u t o r e m  1500 dzi e ł  d i a m a t y c z n y c h ,  
L o p e  u m a r ł  1634 r. P od an i a  n a j p i ć r ws zy c k  j ego  w y ­
d a w c ó w  i k o m e n t a t o r ó w ,  co  do l i czby wszys tk i ch  dz i e ł  
j ego  nie zgadza ją  się t  s o b ą ;  n i ek t ó r i y  u t r z y m u j ą ,  iz 
w y d a ł  do  2200.  G d y b y  za c z a s ów  L o p c z a  by ł y  t akie  
p r a w a  jakie  t e r az  są w P a ry ż u ,  wz i ąws zy  w  p o r ó w n a n i e  
o b e c n e  d o c h o d y  S c r i b e g o ,  L o p e z  za s w o je  dzie ła  d r a ­
m a t y c z n a  w z i ą ł b y  *ylc ,  f e  w  kilku i a i sc b  ca ły  h i s z p a ń ­
ski si .arń nie b y ł b y  d o  z a s poko j en i a  go dos t a teczny  m.  
L o p e  de  Vega nie mi a ł  nigdy w i p ó ł p r n c o w n i k a .

T e a t r  M a i i b r a n .  W i a d o m o ,  ze w W e n c c y i  
j e s t  t e a t r ,  p o d  nazwiski em M ą l i h i a n ;  lecz nie k a ż d e mu  
w i a d o m o  zknd się wz i ę ł a  ta nazwa .  M a r y j a  M a i i b r a n ,  
o d e g r a ws z y  na t ea t r z e  della E enięc  szereg roi  na jej w y ­
s t ęp  p r ze z n a c z ę  aych,  za my ś l  In o puś c i ć  W e n e c y j e .  W  l em 
d o w i a d u j e  s i e ,  ze p ewi en  Ga i ł o ,  włps-eicie! t ea t ru  d r u ­
giego r zędu ,  b y ł  bl i skim b a n k r u c t w a .  S z l ac h e t na  a k t or ka  
ta p o s t a n a w i a  n a t y ch mi a s t  d o p o m ó d z  mu przpz  osob i s t e  
wy s t ą p i e n i e  na j ego t e a t r z e ;  a że tak i w s A v ,  j i .kotez 
m u z y c y  byl i  b a r d zo  p o ś l e d n i ,  za j ę ł a  się wiec  iwe t yl ko 
in fo rma c y j ą  a k t o r ó w ,  ale  i d y r y g o w a n i e m  o r k i e s t r y ,  i 
w  p rzec i ągu  tygodnie  p r z y w i o d ł a  do  tego s topn i a ,  iz j u t  
sz tuka  p r z ed s t a w i on ą  by mogi a .  O g ł o s z o n o  r i i ień p r z e d -  
s t a w y ,  a pu b l i cz n o ść  we ne c ka  ż a ł u j ą c a ,  źe j uz  vvięcćj 
n :e uśPyszy slawne' j  Spićwaczkj  , dowu-dżu i i a  się z uzvc- 
s i e n i e m f e e  t a k o w e  j eszcze  raz w  roli  L unaty  czki w y s t r o i .  
O d  p o t u d n . a  zaczę ł a  pu b l i cz n oś ć  c i .nąć  się do t e a t r u ,  
k tó ry  J o  w i e c z o ra  tan d al ece  b y ł  z a p e ł n i o ny m  , iz n i e  
zo s t a ł o  ż a d ne go  miej sca .  Dla  w y b a wi e n i a  z k ł o p o t u  
p.  G a l i o ,  p o t r z e b a  b y ł o  14.000 f rank. ;  a ze t ego w i e c z o r a  
ty lko  10.000 f rank,  do kasy  w p ł y n ę ł o ,  M a r y j a  M a i i b r a n  
d o d a w s z y  z swej  szkatułki  4 .000 f r . , w y j a w i ł a  go o d  
u p ad ku .  Od  tego czasu  t ea t r  Galio  ,  z a w d z i ę c z a n e  się,  
p r z y b r a ł  n a z wę  tćj  śpi ewaczki .

S k u t e k  k o l e i  ż e l a z n e j .  P e w i e n  m a t e m a t y k  
bruxc l sk i  d o w i ó d ł  m a t e m a t y c z n i e ,  ze kol e j e  że l azne  s ą  
ś r o dk i em do  p r z e d ł u że n i a  l udzkiego ż y c i a ,  a t o  w  s p o ­
só b  n a s t ę p u j ą c y :  P o n i e w a ż  m a r s i a l e k  E a u l t  w  s w o j e j  
pcul rózy w  Angli i  u j ec h a ł  w  j ed n e j  ■ godz in i e  25 mi i  , 
a z a t em j e d e n  s top i eń  na naszej  kuli ziemskiej ,  wi ęc  p r z y  
d al szych  p o s t ę p a c h  w  t ym w y n a l a z k u  s p o d z i e w a ć  się 
na l eży ,  iz p o t o m k o w i e  nasi  375 m i t w j e d n e j  godz in i e  o d ­
b y w a ć  b ę d ą  mogl i ,  co  gdy nas t ąpi ,  w t akim razie  ludz i e  
j uż  sie s t arzćć  nie bę d ą ,  gdyż  b i eżąc  r a ze m  z ziemią ku  
z a ch o do w i ,  zaws ze  p r z y  j e d n y m  dnin  i j ed n e j  godz i n i e  
poz o s ta n o .

B o g a c t w o  p r z y r o d y .  Z  j ed nć j  p a r y  św in e k  
mo rs k i ch  u i ożna  mie'ć w  r oku  tys iąc .  J e d n a  pn r a  m u c h  
sAydaje w r o ku  d wa  mi l iony,  Ni ek tó re  gatunki  r y b  w y ­
dają  300.000 jaj.  W  kab ł on i e ,  w i i ż ą c \ m ‘ 25 fu n i ów,  l iczą 
p r z e s z ł o  4 .000.000 jaj. P e w i e n  angielski  b a d a c z  n a t u r y  
zn a l az ł  w ż ó łwi u  9-344.211 jaj .  L i n  ma  wfęce' j niż 10.000,  
k a r p ’ więcej  niż 20.000 , sztokf isz , p o d t u g  p. P e t i t ,  m a  
p rz e s z ł o  t r zy  mi l iony ,  a p o d ł u g  L c e y e n h o k a  n a w e t  d z i e­
wi ęć  mi l i o n ów jaj.  G a l a s o w n i k  ( o w a d )  nies ie od 4 d o  
5 .0 0 0 ,  a ma tka  p sz c zó ł  od 45 do  50.000 ja j .  P i ą t y - p ł ó d  
j e d n e j  msz yc y  roś l inne j  w y d a j e  o k o ł o  6.000 m i l i on ó w  
m ł o d y c h  żyj ą t ek .  W  m a k ó w c e  l iczą p r ze s z ł o  3 0 . 0 0 0 ,  
w  j edne j  r oś l i n i e  t abakowej  360.000,  w  d wn n a s t o - I e t n i m 
wi ązu  500.000 z i arnek ,  a n ad z w y c z a j n a  ta p ł o d n o ś ć  n a w e t  
p r zez  j t o  la t  ciągle tt wać mo że .  Na  osinie l iczą 13.000,  n a  
śrcdn. ć j  j ab ło n i  18.000,  a a  d r ze w i e  c z e r e s z n i ow ć m 19 .000 ,
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a  na p e w n y m  g a t u n k u  k l on u  40.000 kwiec i a .  Na  j e d n y m  
k rz e wi e  otęzkićj  p a l m y  zna j du j e  się 18.000 k w i a t ó w ,  
a j e d e n  k r zew żeński  w y d a j e  c z ę s t ok ro ć  2300 mig d a ł ów.  

R z a d k i  w z ó r  d o b r o c z y n n o ś c i .  P e w n y  d z i e n ­
nik | w y c h o d z ą c y  .w B o r d e a u s ,  umi eśc i ł  o t a m t e j s z y m ,  
nic  d a w n o  z m a r ł y m  j .  ks.  a r c y b i sk u p i e  Davian ,  na s t ę p u-  
j ą c ą  a n e g d o t ę :  P r z e w i e l e b n y  ten p r a ł a t  z wy k ł  b y ł ,  j ak 
p o w az e c l in i e  w i a d o m o ,  r o z d a w a ć  p o m i ę d z y  ubo g ic h  wazy-  
atkie s w o je  d o c h o d y ,  tak d a l e c e ,  i i  nie r az  z  t ego  p o ­
w o d u  sam c i e r p i a ł  n iedos ta t e k  na n i ez b ę d n yc h  p o t r z e b a c h .  
Jur .  od  lat  ki lku p o k o j o w i e c  j ego p r z e k ł a d a ł  m a  z u sz a ­
n o w a n i e m ,  a i e b y  aobie  n o w ą  g a r d e r o b ę  s p r a w i ł .  s Ks i ęd z  
A r cy b i s k u p  j a £ nić masz  ł a d n y c h  n o w y c b  s p o d n i , « p o ­
w t a r z a ł  mu  co dz i en n i e  p rz y  ubie ' raniu.  —  eCzegoż  ty  
c h c e s z ,  m o j e  d z i e c k o , a  o d r z e k ł  c zc i godny  m ą ż ; »wiesz  
d o b r z e ,  żc  m a m  u b o g i e b , k t ó r y m na cb l eb i e  z b y w a ;  
p ó ź n i e j  p o m y ś l i m y  o sobie.® Nar esz c i e  p o k o j o w i e c  w i ­
d z ąc ,  i i  p r ze ds t a w i e n i a  j ego  nie o d no sz ą  ł a d n e g o  sku tku ,  
d o n i ó s ł  o tćj  s z l ache tne j  s k r o m no śc i  j e d n e m n  z k r e w ­
n y c h  a r c y b i s k u p a , b o g o b o j n e m u  i d o b r o c z y n n e m u  mę -  
i o w i ,  za k t ór ego  u b o d z y  mias t a  B o r d e a u s  p o d o b n i e i  z a ­
s y ł a j ą  do  n ieba  m o d ł y .  Mą ż  t en  u d a w s zy  się do  c z c i ­
g o d n e g o  p r a ł a t a ,  rzekł :  » P rz e wi e l e b n y  k s i ę i ę  a r cy b i sk up i e ,  
z n a m  tu j e d n eg o  b a r d z o  u cz c i we go  cz ł owi eka  , k tó ry  
s p o d n i  nie m a ,  a bez  t yc h  na i a d e n  s p o s ó b  o be j ś ć  się 
n i c  m o ż e ;  gdybyś  księzę a r cy b i s k u p i e  chc i a ł  go w e s p rz e ć ,  
z r o b i ł by ś  mu  wielką  przysługę.® —  » Ja ko!  nie ma s p o ­
dni,® z a w o ł a ł  t en  mąz  sz l a c h e t ny ;  » p r a w d a ,  i e  bez  t ego 
o b e j ś ć  s ię n i e p o d o b n a ;  weź z e  w ć p a n  tę k wo t ę  i d o r ę cz  
m u ,  n i echa j  się oporządzi .® W e  d wa  dni  późn ie j  p o k o ­
j o w i e c  p r zy n ió s ł  a r cy b i s k u p o wi  n o we  s p o d n ie  o d  k r awca .  
S z a n o w n y  s t a r zec  omal ,  i e  się nie o b u r z y ł  na p o k o j o w c a :  
» Có z to  ma  z n a c z y ć ;  wszakże  z a k a z a ł e m ci,  ab y ś  dla  mnie  
i a d n ć j  r z e c z y  nie s p r a w i a ł . ®— »Ale J.  Ks iądz  A r cy b i s ku p  
s a m sobie  to s pr awi łe ś ?® —  »A to j ak i m s p o s o b e m ?«— 
» T y m  u b og i m,  za k t ó r y m p a n  Da v i au  się wstawiał . . .® —  
» No ,  k t óz t o b y ł  t ym u b o g i m ? ® — » T y m  u h og i m byłeś . . .  
s a m  P r z e w i e l e b n y  Księzę  Arcybiskupie.®

W p ł y w  w y s t r i a ł u  n a  n u r k a .  Jo u rn a l o f  
C om m erce, w y c h o d z ą c y  w  N o w y m - J o r k u ,  d o u o s i :  »Dnia 
4.  l i pca  z r ana  d w ó c h  m ł o d z i e ń c ó w  t ego  mias t a  p o sz ł o  
k ą p a ć  się d o  Ca s t l e g ar de n .  T e j  same' j  chwyl i ,  g dy  w s k o ­
czyl i  w w o d ę ,  nie  da l ek o  o d  n i ch  w y s t r z e l o n o  z  ki lku 
d z i a ł  c iężkiego w a g o m i a r u .  M ł o d z i e ń c y  owi ,  w y p ł y n ą w s z y  
i  w o d y ,  w  Której  d l u i e j  niż się t o  z w y k le  dzie je  z o s t a ­
wa l i ,  zaczęl i  so bą  mi o t ać  tak na d z wy c za j n i e  , i ł  p r z e z t o  
o s ó b  na b r zegu  s t o j ąc yc h  śc iągnęl i  na si ebie  u wagę .  
T e  s ą d z ą c ,  ze  s ię im jaki  p r z y p a d e k  w y d a r z y ł ,  p o s ł a ł y  
n a t y c h m i a s t  c z ó ł n o ,  by  ich na b rzeg w y d o b y ć .  W t e d y  
d o p i ć r o  p o s t r z e ż o n o ,  ze ci b i ed a c y  p r z y t o m n o ś ć  z m y ­
s ł ó w  u t r a c i l i ; z r esz tą  ob ł ąk a n ie  icb n i e b y ł o  g w a ł t o w n ć j ,  
a l e  r aczej  g l u p o w a t e j  n a t u r y .  P o c z e m  zan i es io no  ich do  
d o m u .  P o  u p ł y w i e  dui  ki l ku,  j e d e n  z n i eb  o dz y sk a ł  
p r z y t o m n o ś ć ;  w d rug i m zaś nie w i d ać  ż a d ne go  znaku  
p o l ep s z e n i a .  Sk u te k  t e t i , s p r a w i o n y  p r ze z  w y s t r z a ł y  
z dz i a ł  w pobl izhośc i  o s ób  z a n u r z a j ą c y c h  się w w o d ę  
n ie  zdziwi  n ikogo,  k o m u  w i a d o m o ,  j ak p r z yk re ,  a n a w e t  
s t r a s z l iwe  p r z e j mu j e  uaa u c z u c i e ,  j eże l i  w  c h w i l i ,  gdy 
j es t e śmy  p o d  w o d ą ,  rzuci  kto na b rzegu  d w a  duże  k a ­
mi en i e ,  k t ór e  o s i ebie  ud e r zą .  P e w i e n  cz ł owi ek ,  b ędący  
n a o c z u y m  św i ad k ie m n a d mi e n i on e g o  p r z y p a d k u ,  u p e w ­
n i a ł ,  iz j e d n eg o  razn  p r ze z  w y s t r z a ł  z r ęcznć j  b r o n i ,  
k t ó r y  w  czas ie  z a n u rz e u i a  s ię w  w o d e ,  uad  j ego  g ł ową  
p r z e l e c i a ł ,  t ak m o c n o  d o z u a ł  e l e k t r yc z n e g o  u de r ze n i a ,  iż 
na  uiejaki  czas  p r z y t o m n o ś ć  otrąci ł .®

B r a u s o l e t k a  k r ó l o w e j  W i k t o r y i .  P od c z a s  
u r o cz y s t o ś c i  d w o r s k i c h ,  d a w a n y c h  z wyk l e  w  L o n d y n i e ,

p i ęk ne  r a mi ę  m ł o de j  m o n a r e b i n y  angiel skić j  z dob i  b r a n ­
so l e tka ,  j edna  z n a j znacz n ie j szych  pa mi ą t e k ,  j aka  n a d k o  
kiedy p o ś r ó d  b l ask iem u ś w ie t n i on y c h  Fes tynów i r a d o s ­
n y c h  un i es i e ń  l ud u  m og ła  zd ob ić  k r ó l ews k i e  r a m i ę .  
B r ans ol e t kę  tę,  z r o b i o ną  gu s t own ie  z na j czys t szego  z ł o t s ,  
zdob i ą  cz t er y  r t adk t ć j  war t ośc i  d y j am en t y ,  k tó r e  o  blask 
na j p i ćr wsze j  w o d y  z so bą  się sp i e ra j ą  , a l e  n a j w y ż s z ą  i 
n a j wł aś c i ws z ą  w a r t o ś ć  n a d a ł y  im d o s t o j n e  o s o b y ,  w  k t ó ­
r y c h  r ę k u  p ie r we j  się z n a j d o w a ł y .  1 t ak n a j p i e r ws zy  i 
na j wi ęks zy  z t y ch  d y j a m e n t ó w  n a l e ż a ł  d o  s ławne ' ] ,  t ak 
z w y s ok i c h  cnó t ,  j ak o t eż  ł ag o d n eg o  c h a r a k t e r u  p o w s z e ­
c hn i e  t n a n ć j  ks iężniczki  Wal i i ,  Ka r o l i ny  Augus ty .  Drogi  
i t r zec i  d y j a m e n t  b y ł  ni egdyś  wł as no śc i ą  n ieazczęśl iwćj  
k r ó l owe j  f r a n c u z k i e j ,  Ma ry i  A n t o n i n y ,  a c z w a r t y ,  n a j ­
p i ęknie j szy  ze wszys tk i ch ,  na l eża ł  d o  M a r y i  S t u a r t ,  k r ó ­
l owej  s z ko c k i ć j , a późn i e j  d o  J óz e f a  N a p o l e o n a .  Za i s t e  
z a p y t a ć  m o ż n a :  o b e j m o w a ł y !  k i edy n i ewieśc i e  r a m i ę  
w p i ękne j ,  lekkiej  o b r ą c z c e ,  t r eś c i ws ze  n ad  te p a m i ą t k i ?  
W  ogól nośc i  zdaje  a i ę , iz dz i ewi cza  k r ó l o wa  a ng ie l s k a ,  
ma j ąca  u p o d o b a n i e  w  i m a k o w n e j  sk ro mn ośc i ,  j aany  p r o ­
mi eń  s k r o mn e g o  i r od z i me g o  d y j a m e n l n  na d  wsze lką  
i nną  o z d o b ę  p r zenos i .  Z  o p i s ó w  u r oc z y s t o ś c i  k o r o n a c y j ­
n yc h  p r z y p o m i n a m y  s o b i e ,  iż k o r o n a ,  j aani e j ąca  m n ó ­
s t w e m  d r og i ch  k l e j no tó w,  k t ór ą  p o d c z a s  o b r z ę d ó w  mi ał a  
na swoje j  g ł o w i e , c o  d o  i s toty r óż n i ł a  aię od  k o r o ny  
angielskićj .  T e r a z  d o p i ć r o  d owi ed z i e l i śmy  się,  iż k r ó l o wa  
wł as ną  ręką  o d r y s o w a ł a  dla  n a d w o r n e g o  j u b i l e r a  w z ó r  
k ró l ewsk i ego  d y j a d e m u ,  k tó ry  mia ł  zdob i ć  j asne  j e j  w ł o s y ,  
a to  z t ego p o w o d u ,  że k o r o n a ,  n os z on a  pr zez  J ć r z e g o  
i W i l h e l m a  I V . ,  za obs z e rna  b y ła  na j e j  g ł ow ę  i aż p o  
za sk ron ie  sp a d a ł a .  R o z k a / a l a  p r z e t o ,  aby  w nowej  nie 
b y ł o  ani  j e d n e g o  k o l o r o we g o  kamienia ,  ty lko  s a me  d yj a .  
m e n t y  naj czys t sze j  w o d y ,  a z ł o ty  o b r ę c z  a by  zami as t  
d o t y c h c z a s o w e j  f rancuzkie j  filii p o ś r ó d  d ę b o w y c h  liści,  
ang ie l t k i emi  god ł ami ,  r óż ą  dia Angl i i ,  o s t e m dla Szkocyi ,  
a  k o n i cz e m  dla I r l a n d y i , by ł  o z d o b i o n y m .

T r a f n y  z a r z u t .  P e w i e n  b o t a n i k , b ę d ą c y  o r az  
wie lk im mi łośn ik i em t ea t ru  , r zek ł  o j edne j  p i ękne j  ak­
t o r c e :  uJea t to  cu d n i e  p i ęk na  rośl ina!® — »Nic»aw odnie,® 
o d e z w a ł  aię k toś  z b o k u ;  a s zkoda  t y l k o ,  że ją  wie l e  
r o b a c t w a  otacza.®

K o ń  r z a d k i e g o  p o j ę c i a .  Dz iennik  T im es  d o ­
n o s i :  M a j o r  P y t c b e s  w Me l l on  zapros i ł  Die d a w n o  g r on o  
p r z y j a c i ó ł  na  o so b l iws ze  w i d o w i s k o ,  k tó r e  s w y m  u c z o ­
n y m  k o n i e m  p r z e d s t a w i ł .  K o ń  t en  p o d e j m u j e  z ziemi  
c hns tkę  od nosa ,  sk ł ada  j ą ,  t rzaska z bicza ,  d z w o n i  i gra 
r o z m a i t e  gry w  kar ty ,  i na ro z k az  sw e g o  p a n a  w y j m u j e  
z tal i i  k a r t ę ,  której  t enż e  z ażą da .  P r z y  tćj  s p o s o b n o ś c i  
k oń  t en  p o p i s y w a ł  się także  w i nn y ch  s z t u k a c h ,  i t ak 
zip-, z a p y t a n y ,  ile l iczba 25 j e d n o s te k  w sob i e  z a w i ć r a ,  
ty l ec  wł aś n i e  kart  z talii  w yr zu c i ł .  N a s t ęp n i e  p r z y n i e s i o n o  
a b e c a d ł o ,  k tó r ego  głoski  na d wu d z i e s t u  p i ęc i u  ka r t ach  
b y i y  p o j e d y ń c z o  p o pr ze k le j an e-  N a p i s aw s zy  imię j e d n e g o  
z o b e c u y c b  gośc i ,  p o m i e s z a n o  wazys tk ie  l i t e ry ;  koń  u ł o ­
ż y ł  w k ró tk im czas ie z t y ch  ż ą d a n e  n azwi sko  , p o c z ć m  
z wielkiem u s z a n o w a n i e m  u k ł o n i ł  się w i d z o m ,  i o dsz ed ł .  
N a d z w y c / a j n ć m  z j awi ski em tern j e s t  ka r y ,  t r zy l e tn i  og i e r  
od  j e d ne g o  rzeźnika  w  W o o d b r i d g e  na b yt y .

N i e k i e d y  i z r ę c z n o ś ć  n i e p r z y d a t n a .  P e w n a  
zna k o mi t a  d a m a  s z uk a ł a  dla  s i ebie  p ok o j ó wk i .  O s o b a  
u s p o s o b i o n a  do  p o d o b n e g o  z a wo d u  s t awi  się p r ze d  nią 
i of i a ru j e  jej  s we  usługi .  »Umi ćszże  ty f r y z o w a ć ,  mo j e  
dz iecko?® z ap y t a  da ma .  —  » U m i ć m tak d o sk on a l e  j ak  
ua j t eps zy  fryzyjer ,® o d r ze k ł a  po k o j ów k a ;  »w pr zec i ągu  p o ł  
god z i ny  u k oń c z ę  n a w e t  n a j wy b or n i e j sz e  u b ra n ie  głowy.® 
—  » W  p r ze c i ąg u  p ó ł  godz i ny  I® z a w o ł a  d ama  s t r ac h e m  
p r z e j ę t a ;  » a c b ,  mój  B o l e ,  i na c z ć m z e b y m  s pę dz i ła  
resz t ę  c z a s u ,  który mi  p r ze d  p o ł u d n i e m  zos tanie!®
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